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D r e z n o ,  3 1 .  Maja — S karb y  z G r i ł  n es  G e w ol b e p rzep row adzono  
pod silną zas łoną  w o jsk o w ą  do tw ie rd zy  K onigste in ;  wczoraj ostatnia p rze ­
syłka tam dotąd  odeszła Ś rodek  te n ,  jakiego się Saksonia  w praw dzie  ju ż  
kilka razy ,  ale zawsze ty lko  w przygodzie  ostatecznej ch w y ta ła ,  zw róc ił  
na siebie wielką uwagę. W  tej chwili w ydaje  władza w ojskow a rozkaz, 
ab y  ob y w a te le ,  skoroby marsz jen e ra ln y  z a b ę b n io n o , w szyscy  do dom ów  
się cofnęli i takow e pozamykali.  Chodzi tu pogłoska o listach podrzucanych 
g rożących  podpalaniem.

Z F r a n k f u r t u  pisze świadek naoczny potyczki pod W o r m ' s ,  że 
ro zp ra w a  ta nie była  tak zn aczną ,  jak  j ą  gazeta darm stadzka w ystaw ia . 
Około 3 0 0  p a r tyzau tó w  obsadziło most tamtejszy, k tórzy  w idząc ,  że siły 
ich nie potrafią w strzym ać nieprzyjaciela znacznie liczbą przew yższającego, 
zaraz  się cofnęli. 0  godzinie 5 .  z rana ju ż  żadnego Badeńczyka tam nie 
b y ło .  W ieść  zatem o zabraniu do niewoli 3 0 0  p ow stańców  przez wojska 
heskie w W o rm s  jes t  p łonną. Bomby puszczone do miasta ,  nie zrządz i ły  
tam wielkiej szkody. B a ry k a d ,  o jakich także gadano, w mieście wcale 
nie by ło .  W o j s k o  heskie weszło do miasta o godzinie 8 .  rano, i roz łoży ło  
się na kw ate rach  u obywateli .

M a n u h a i m ,  dnia 3 0 .  Maja. — K a r o l  H e i n z e n  udał się w ed ług  
opow iadania  jedn ych  jak o  sekre tarz  poselstwa now ego do P a ry ż a ,  w edług  
innych do S zw ajca ry i  dla u tw orzen ia  tamże legii niemieckiej. Do tej p r z y ­
łączyć  się ma o d d z i a ł  j a z d y  w ę g i e r s k i e j ,  k tó ry  p r z e s z e d ł  na z i e m ię  s z w a j ­
carską . M i e s z k a ń c y  m ia s t a  N o r l i a i in  z a b r a l i  statek z a m t i n i c y ą  przeznaczoną 
do Germersheim. S ped ito r  M a th y  bra t  znanego zdra jcy  sp ra w y  ludowej 
zosta ł  w Kehl aresz tow auy  jako  podejrzany  o przeniewierzenie  się. Dnia 
3 .  C ze rw ca  odbędą się w całym kraju  w y b o ry  do zgromadzenia u s taw o daw ­
czego. Okręgi w yborcze  pozostaną te same jak  by ły  do zgromadzenia frank- 
fur tskiego. Metternich jes t  dow ódzcą  siły  zbrojnej w powiecie niższego 
R enu .  Jen . polski Sznajde  obją ł ju ż  do w ó d z tw o  naczelne armii w Pfalcu, 
sztab jego z samych oficerów znakom itych złożony.

Z B a d e  n ,  d. 3 0 .  Maja. — Pom iędzy wojskiem duch jak  najlepszy pa­
nuje; 1 6 , 0 0 0  wojska regularnego z oficerami przez zaufanie żo łn ierzy  sa- 
•Dych w y b ra n y m i stoi w p o g o to w iu ,  pierwsze pow ołan ie  obrony  kra jow ej 
praw ie  wszędzie ju ż  u z b ro jo n e ,  za kilka dni połączy się z wojskiem w sile 
3 0  do 4 0 , 0 0 0 .  B roń  w składach leżącą w y da ją  komissarze pomiędzy o by­
w ateli  , a 40,000  now ej broni palnej ju ż  zam ów iono, za pomocą której 
z  drugiego pow ołania  także około 5 0 , 0 0 0  ludzi do boju stanie. P rz e z o r ­
ność  a przy tem  czynność n iezm ordow ana naczelników takie ju ż  owoce p rz y ­
niosły, iż nie ty lko  możemy śmiałe s tawić czoło jak iem u bądź n iep rzy ja ­
c ie low i ,  k tó ry b y  się pokusił wedrzeć do kra ju  naszego, ale n a w e t ,  czego 
zaniedbać nie należy, wesprzeć możemy skutecznie usiłowania braci naszyciu 
w  innych  kra jach  niemieckich. G d yb y  ty lko jak  najrychlej we w szystk ich  
włościach Niemiec uznać chciano, że tu  teraz chodzi o w ie lk ą , pow ażną ,  
a naw et  ostatn ią  w alkę dla odzyskania  wolności biednego ludu naszego, oby 
się ty lko  w szyscy  zbro i l i ,  a jeżeli gdziekolwiek przy jdz ie  do s tarc ia ,  aby 
p r z y  p ierw szej niepomyślności rąk  nie opuszczali.  — M ęztwa tylko i w y ­
trw ałośc i , a p rzy  nas w y g r a n a !

K a i s e r s l a u t e r n  3 1 .  Maja. — N abór w o jsk o w y  spiesznie się o d b y ­
w a ,  składki z pożyczki p rzy m usow ej zew sząd w p ły w a ją .  W  ogóle roz- 
ro zporządzen ia  rządu  tym czasow ego ochoczo b y w a ją  w y k o n y w a n e ;  poje­
d y n c z e  ty lko  zdarzają się w yp adk i  o p o r u ,  a gdzie się takow e przy trafia ją  
tam  z pew nością  duchow ieńs tw o  sieci sw oje  zastawia. Szczególniej W eb er  
pleban w L andstuh l tak ag itow ał pomiędzy mieszkańcami L an d s tuh lu ,  że 
rz ąd  p ro w iz o ry jn y  zm uszony by ł w ydać  polecenie aresz tow ania  go, a 'e ten 

uciekł poprzednio.
F  r a  n c  y  a.

P a r y ż ,  dn. 1 . Czerwca. — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Na po­
s iedzeniu dzisiajszero zdaje sp ra w ę  V ieil la rd ,  nauczyciel L udw ika  B onapar-

tego ,  względem w y b o ró w  w departamencie Charente . T r z y  zaniesiono 
p ro te s ta c y e ,  p o w ia d a ,  przeciw tamecznym w y b o ro m ,  z tych jed n a  opiera 
się na telegraficznej depeszy, dwie drug ie  na uw odzeniach. W y d z ia ł  uw aża 
za rzecz n iepotrzebną, bliżej tę rzecz obiaśnić, poniew aż  p rzy ję to  za zasadę, 
ze owa telegraficzna depesza n iew yw iera ła  w p ły w u  na sumnienie. — P r o ­
testacye silne z lewej. W y b ó r  większość uzn a je ,  a R ougeota  i Heitzmana 
ogłoszono reprezentantami. K era try ,  prezes ze s ta rszeńs tw a :  Jeżel i  k to  
ma co do ru g ó w  do pow iedzenia ,  zechce wejść na mównicę. —  N ik t nie 
wchodzi. — W  tym  przy pad ku ,  mówi dalej K era try ,  w zy w am  zgrom adze­
nie , ażeby p rzys tąp iło  do w y b o ru  prezesa. W y b ó r  t r w a  pó łto re j  g o ­
dziny. Liczba g losu jących  w ynosiła  6 0 9 ,  absolutna większość 3 0 5 .  D u ­
pin o trzym ał 3 3 6 ,  Ledru  Rollin 1 8 2 ,  Lamoyicićre 7 6 ,  D ufaure  4 ,  O diloa 
B arro t  1, G revy 1 głos.

W  skutek tego ogłoszono pana D upin  prezesem. (Oklask z lewej 
s t rony  i środka .)  K e ra t r y :  zgromadzenie ma jeszcze do w y b ran ia  6 wice­
prezesów i 6  sekre tarzy . W z y w a m  przeto  zgrom adzenie ,  do rozejścia się 
po w ydzia łach w  celu uskutecznienia tych w y b o ró w .  W y b o r y  te t r w a j ą  
do w pół do szóstej. Po  rospoczęciu posiedzenia na now o , donosi naprzód  
prezes, że jeden członek zgromadzenia, Crespel de la T ouche ,  zapadłszy n a  
choierę przed trzema godz inam i,  umarł. (P o ru sze n ie ) .  Następnie ogłasza 
w y p a d e k  w y b o ró w  : wiceprezesami zostali w y b ra n i :  Baroche 4 0 5 ,  je n e ra ł  
R e d e a u  3 9 9 ,  ł.as teyrie  3 9 4 ,  Benoist 3 8 2 ,  Seze 3 7 7  i T ocquevil le  3 3 6  
glosami. Po tych najwięcej mieli g ło s ó w :  Felix P y a t  ( 1 5 5 ) ,  L am ennais  
( 1 5 3 ) ,  Baune ( 1 4 8 ) .  Boichot (1 4 1 ) ,  Deville ( 1 3 9 ) ,  Mathieu de la D rom e 
( 1 3 8 ) .  Sekre tarzam i zostali w y b ra n i :  A rn a u d ,  P e u p i n ,  Lacaze, C hapot,  
Heckeren i Berrard .

N a t i o n a l  u t r z y m u je ,  że prezes B onaparte  w y s ła ł  jednego  z sw oich 
zaufanych do Civitavecchii w celu cofnienia przedstaw ień Lessepsa. N a ­
t i o n a l  z tego p o w od u  obawia s ię ,  ażeby O udinot nie rospoczą ł k ro k ó w  
nieprzyjacielskich przeciw R zym ow i między 2 5 .  a 2 6 .  Maja. R e f ó r r a e  
u t r z y m u je ,  ż e  k r ó l  n e a p o ł t a ń s k i  F e r d y n a n d  p r z e s ł a ł  d o  g a ­
b i n e t u  f r a n c u s k i e g o  n o t ę ,  w k t ó r e j  n i e c z y n n o ś ć  O u d i n o t  
p r z e c i w  R z y m o w i  n a z y w a  z d r a d ą ,  kiedy go (Ferdynanda) po  d w a -  
kroć pobili R zym ian ie ,  a n ieo trzym ał od Oudinota poparcia. —  L is ty  z Ci­
vitavecchii nadeszłe do M arsy li i ,  dochodzą do dnia 2 4 .  Maja, a w ięc nie s ą  
świeższe nad zamieszczone w parysk im  N a t i o n a l  u. Do k ro k ó w  nie­
przyjacielskich n iep rzy sz ło ,  cłiociaż naza ju trz  kończyło  się zawieszenie 
broni. S ąd z o n o ,  że t r ium w iro w ie  zagrożeni pod A nk o n ą  przez A u s t r y a -  
ków , będą przym uszeni F rancu zów  do R zym u p rzyw o łać .  T ym czasem  
O udinot coraz ściślej o p a sy w a ł  wojskiem m ias to ,  a poza P o r ta  Portese  ka­
za ł  sypać szańce ,  na z n a k ,  że rospocznie bom bardow anie  w kró tce  miasta. 

W ł o c h y .
D ziennik R e  f o r  m e  rozbiera dzisiaj manifest P iusa  IX. i nie  może po jąć ,  

jak pasterz  naczelny kościoła może się ośmielić sw oje  s tare  miasto stołeczne 
R zym  nazyw ać » lasem pełnym  zwierza dzikiego,* kiedy tymczasem głosi 
św ię tość  ow ego króla lud sw ój karłaczami uszczęśliwiającego i d od a je :  »Źe 
tenże dla pobożności sw ojej i miłości do religii taki blask na o kó ł  siebie 
r z u c a ,  iż poddanym  jego za w zó r  do naśladowania polecić go można.

Z szczegółów o bitwie pod Velletri stoczonej dnia 1 9 .  M a ja  dow iadu­
je m y  się ty lk o ,  iż strata w ludziach z stron ob ydw óch  by ła  nadzw yczajna. 
Rzymianie  potykali się z zac ię tośc ią , lecz jazda neapolitańska podobno p ie ­
chocie now ej niedosyć jeszcze w yćw iczone j cios niepośledni zadała. R a n ­
nych  wielu do R zy m u  p rzyw iez io no ,  ale znaczną  liczbę ch irurgów  spiesznie 
w ys łan o  na miejsce boju. — Garibaldi także ra n n y .  O usposobieniu  u m y­
s łów  w Rzymie różni różnie  m ó w ią ,  każdy  w ed ług  swego zdania lub ży ­
czen ia ,  jednakże do ostatniej chwili z zapałem wielkim czyniono  p rzygoto­
w ania do o b ro n y ;  Avezzana i Mazzini rów nie  tak s ta n o w c zy  opór stawiać  
g o to w i ,  jak  daw nie j.  S tano w isk o  F rancyi w  kwestyi rzymskićj zawiśnie
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od nowego  gabinetu f r ancuzk iego, zgromadzenia  us tawodawczego i pos t ę ­
powa n ia  Aus t r i i .  — T r i um w i ro w ie  wkró tce  po potyczce dnia 3 0 .  Kwietnia  
skłonni  byli do ugody,  i w żądaniach swoich bynajmniej  nie przesadzal i ,  co 
pokazu je  się z p o d a n y c h ,p rzez  nich wa runków w dzienniku T i m e s  zamie­
szczonych:  1)  . J en e r a ł  Oud inot  p r z y zu a j e , że rząd francuzki  pomyl i ł  się 
we względzie s tanu rzeczy w Rzymie panującego i sposobu myślenia zna ­
cznej większości l u d u ,  i oświadcza życzenie zakończenia wo j ny  gorszącej ,  
j a ką  rzeczpospol i ta  francuzka rozpoczęła przeciw rzeczypospol i te j  rzymskiej  
opierającej  się na takich samych pods t awach za k tór ą  się lud wszechwładny 
w yraźn i e  oświadczył .  2)  Rząd  f rancuzki  uznaj e ,  przynajmniej  tymczasowo,  
r zp l i t ą  rzymską  i rząd jej .  3 )  W o j s k o  (rancuzkie powraca  do Civitavecchii 
i okolicy miasta t ego,  i niepokusi  się o wkroczenie  do R z y m u ,  aby nie* 
obrażać zazdrosnej  drzeźl iwości  ludu rzymskiego.  4 )  W ódz naczelny z szta­
bem swo im może w Rzymie  pozostać,  i p rzyznaną  mu będzie st raż ho no ­
row a  przed domem jego.  5 )  W ó d z  naczelny użyj e  w p ł y w u  całego do od ­
dalenia wo jsk  neapoli tańskich i aust ryackich z granic pańs twa ,  co jak sam 
poki lkakroć oświadczył ,  jes t  właściwie celem missyi jego.  Gj Jenera ł  o świad ­
cza ustnie i na piśmie,  że nie ma zamiaru narzucać ludowi  r zymskiemu j a ­
kiejkolwiek formy r z ąd u ,  k tó raby się sprzeciwiała życzeniom większości 
mieszkańców,  lub zasadzie wszechwładz twa ludu,  k tó ry  według niej wszelką 
upodobaną  formę r ządu  sam wybierać  może.  / )  1 ou iewaz ,  lubo zupełnie  
bezzasadnie,  tw ie r dzo no ,  że zgromadzenie  na rodowe  nie całkiem na drodze 
prawej  w yb ra ne  zos t a ło ,  przeto rząd obecny go tów jes t  jeszcze raz do ludu  
się o d w o ł a ć ,  i zgromadzeniu  wysz ł emu z owego odwołania  się oddać pod 
roz s t r zy gn i en i e , j akaby  forma r ządu  na przyszłość  p rzy j ę t ą  być miała;  
w  t ym p r z y p a d k u ,  spodz i ewamy  s i ę ,  że jenerał  f rancuzki  wszelkiego w p ł y ­
w u  swego użyje  i da opiekę p r aw u  wolnego głosowania.#

Z  G a e t y  piszą :  wojska  neapoli tauskie w granice państwa  swego po ­
wróc i ł y ,  a król p r zy b y ł  do Gae ty .  Bi twa pod Y'elletri była k rw a w ą  i s t rata 
po ob ydwóch  st ronach znaczną;  Rzymianie  liczą podobno 2 8 0  zabitych 
a 5 0 0  r a n n y c h ,  m ów ią ,  że a r t yle rya  ueapoli tańska z 5 2  dział złożona naj­
więcej im szkody w szeregach zrządzi ła.  Neapol i tańczyko wie znaczniejszą 
jeszcze s t ratę pon ieś l i , mianowicie pułki  szwajcarskie  wiele ucierpiały,  gdyż  
najwięcej  wys t awione  by ły  na pociski nieprzyjacielskie ,  nie jeden syn owej  
wolnej  Szwa jcary i  przedał  za marną  zapłatę życie sw o je ,  dopomagaj ąc  do 
pognębienia  ludu sąsiedniego zrzucającego z siebie j a r zmo  niewoli .  Bi twa 
t rwa ł a  bez p r z e rw y  godzin 9.  Kto tam właściwie zwyc ięży ł  n iewiadomo,  
to t y lko  wiemy że Neapol i t ańczykowie  się cofnęl i ,  i z Velletri  niezwłocznie 
ustąpi l i .  Tymczasem tutaj  sądzą  niektórzy ,  że k r ó l  neapoliiaii&ki byłby  się 
i tak oddali ł  z tea t ru w ojny, choćby klęski tej niebyl  poniósł  ( ? ! )  gdzie ani
0 wspólnem działaniu z a rmią  f rancuzką ani o samodziclneui myśleć nie było 
można ,  t gdzie tylko raczej rolę p o d rz ę d n ą , zawis łą  i mniej  zaszczytu p r zy ­
noszącą  mógł  odg rywać  (!!!)• Na zgromadzeniu  zwo łanem F rancuzów 
w  Rzymie  mieszkających dnia 2 0 .  Maja,  oznajmił  Lesseps ,  ż e ,  jeżeliby ci 
un iknąć  chcieli n ieprzyjemności  pozostania w mieście,  które  może niezadługo 
będzie s z t u rm o w a n e m , rząd francuzki  oddaje im do rozporządzenia  dla ich 
odjazdu statki  pa rowe  w Fiuinicino , Falo i Civitavecchii.  Inni cudzoziemcy 
mo gą  także z sposobności  tej korzystać.  Lecz większa część f r an cu zó w  
w  Rzymie  mieszkających post anowi ła  w miejscu pozost ać ,  objawiając sym-  
pa t ye  wielkie dla rzeczypospol i te j  rzymskiej .

T u r y n ,  d.  2 3 .  Maja.  -  Król Emanuel  podohno niedługo cieszyć się 
będzie k o r on ą ,  choroba  jego n ad zw y cz a j n a , tak iż nie wielka jest  nadzieja 
aby  z niej wyszedł .  — Minis ters two rozwięzu jc  post anowieniem z dnia 22 .  
Maja ko rpu s  lombardzk i ,  węgierski  i po lsk i ,  które dotąd  w armii piemont-  
skiej by ły ,  odwołu j ąc  się do amnestyi  feldin. Radetzkiego przyrzeczonej  
uroczyście dla wszystkich,  k tó r zyby  dob rowo ln i e  do pańs tw c. k. powrócil i .

T u r y n ,  d. 26 -  Maja. — Mówią  tu o tern, że załoga wojska  Alessan- 
dr y i  ma b y ć  o 3 0 0 0  żołnierzy z s t ron  obydwóch  powiększoną .  P rzezna ­
czono 2 0 , 0 0 0  ko rpus  wojska p iemont sk iego , dla strzeżenia A lp ,  na p r zy ­
padek gdy b y  s t ronn ic two gó ry  w nowem francuzkiem zgromadzeniu uaro-  
dowem zwyci ężyć  miało.

P a r m a  2 2 .  Maja.  -  W c z o r a j  ogłoszono post anowienie  Karola 11. Bur-  
b o n a , w  którem zrzeka się ko rony  na korzyść syna swego.  l e n z e  pod 
imieniem Karola III. z p r awa  sukcessyi  na t ron wstępuje i potwierdza  t y m ­
czasow y  rząd woj skowy ,  dopóki  pokój  zupe łny  niebędzic p rzy  wróconym.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn.  1.  Czerwca.  — Dobrze myś lący znów rospaczają.  Ojcu 

We lden  odebrano d ow ód z t w o ,  bo talent jego st rategiczny daleko jes t  mniej ­
s z y m ,  niż zdolności  jego  przesyłania na tamten świat  demokra tów ,  za p o ­
mocą  ołowiu i prochu.  Niegodziwi  c hu lu j e ,  jak nazywał  wszystkich nic- 
cesarskich s łużalców, nie będą teraz przez niego niepokojeni  i zapewne  p o ­
r aź  ostatni  ok ry ł  się śmiesznością w swej  odezwie do ludów węgierskich.  
We ld e n  up rawn i ł  dowolność ,  a zamiast  pozyskać sobie ludność ł agodnością,  
to  j ą  r oz j adowi ł  okrutnemi wyrokami  s ądów doraźnych.  Władze  nie mają 
w  oczach ludu po w ag i ,  wojsko i władza uważane  są za katów i siepaczy.  
Wind i schg ra t z  zgubi ł  a rmią ,  Welden obu rzy ł  lud cały przeciw r ządowi
1 wojsku.  Dziś zawis ł  los cesarstwa może od podoficera zasiadającego 
w  zgromadzeniu  na rodowem francu-kiem,  bo Aus t rya  nie ma ani w Niem­
czech,  ani 'v swoich róż no rodnych  plemionach wsparcia.  Hor dy  rossyjskie

nawet  jć j  niezbawią.  Rzą d  tak dalece j es t  opuszczony,  że nawe t  nie może
zwabić zdatnych u rzędn ików po swej  myśli  i jes t  p rzymuszony  brać ich 
z opozycy jnego  s t ronnic twa.  Mimo to t rwa  p rzy  zasadzie s ądów doraź­
n yc h ,  s t anów oblężenia i zaciągania długów.

Co się tyczy i iuansów,  w pierwszych 4 miesiącach od Listopada do 
Lu t ego ,  okazał  się deficit 3 0  mil ionów wynoszący  złotych r eńsk ich;  drugi  
kwar t a ł  teraz bieżący,  pod wó jny  delicit okaże.  Rząd  winien bankowi  2 0 1  
mil ionów. Ale od tych równ ie  jak od dawnie jszych 9 0 0  mil iouów nie jes t  
wstanie opłacić go towizną  procentów.  Na to nie ma ani jednego srebrnego 
cwancigera,  Zapewne  znów udadzą  się po pomoc do banku narodowego ,  
który j u ż  wyda l  za 2 4 4  mi lionów banknotów,  gdy  tymczasem zapas jego 
w srebrze wynos i ł  tylko 3 l  mil ionów.  Z tego wyjaśni ć można upadek  
wartości  banknotów ,  które tracą 2 4  procent  zamieniając na s rebro 1 Koszut  
kaze w y ku po w ać  w Aus t ryi  wiele złota i s rebra za aus t rvackie  banknoty,  
które  są zakazane w W ę g r z e c h ,  i t ym  sposobem p rowadzi  wojnę  nietylko 
żołnierzami ale i pieniędzmi przeciw Aust ryi .

W i e d e ń ,  dn. 3.  Czerwca.  — Banknoty  aust ryacki e coraz wiecej spa ­
dają,  Z tego po wodu  bank na ro do wy  odbył  wczora nadzwyczajne  posie­
dzenie ,  ale do żadnego ni edop rowadzi ł  postanowienia .

Powszechnie  obawiaj ą  się rospoczęeia p ie rwszych  k roków zaczepnych 
przeciw W ę g r o m ,  nie r oku j ą  sobie wielkich nadziei po nich.

M arszałek  książę P a szk iew icz  w proklam acji  datowanej z W a r s z a w y  
a tu o g ło sz o n e j ,  do W ę g r ó w ,  ogłasza siebie za naczelnego wodza  armii  
rossyjskiej .

Oucgdaj  i wczora by ły  statki pa rowe i kolej żelazna do P re szburga  
przepełnione podróżnymi  z W ied n i a ,  k tór zy  chcieli widzieć Rossyan w cho ­
dzących w 3 9 , 0 0 0  do owego miasta.

Z Galicy i massy przechodzą do W ęg ie r ,  aby brać udział  w wojnie  
przeciw Rossyanom.  T rudn ie j  przecie przechodzić Karpa ty  nieosiadłym 
w Galicy i Polakom.

G a z e t a  p e s z t e ń s k a  pisze:  »P rzyby ly  statkiem pa ro w y m  z Becse
pod różny ,  k tóry przez długi  czas bawił  w Belgradzie,  z a pe w n ia ,  że rz ąd  
turecki w najlepszein zostaje porozumieniu z węgierskim.

S e r b s k i e  n o w i n y  donoszą  z Titel  j 7 .  Ma ja :  Madzi ary p rzybyl i
wczoraj  do Or sow y  i opanowal i  to miasto bez wyst r za łu .  J ene r a ł  Puchne r  
nie wdawszy  się w żadną b i t wę ,  cofnął  się do Wołoszczyzny .  Znakomi t ­
sza część ludności  o rsowski e j ,  mianowicie Se rb ow ie ,  schronil i  się na tę 
s t r o n ę ,  wszyscy  Niemcy zaś i W o lo ch y  przystal i  do Madziarów.  Ci w y ­
mierzyl i  zaraz działa ua naszą s t r onę ,  j akby  w  zamiarze niepokojenia nas.

Dziennik F r e m d e n  b l a t t ,  zwyk le  dobrze po in formowany następne 
podaje  szczegóły o wzięciu Budy  przez W ę g r ó w :  »Żołnierze budeńskiej
załogi nie zostali wy mordowan i  j ak  o tern donoszono,  ale tylko wzięci do 
niewoli  i odesłani do Debreczyna,  w liczbie 2 2 0 0  żołnierzy i 8 0  oficerów. 
W ę gr zy  zdobyl i  w twierdzy  8 3  działa ,  z k tórych 3  tylko by ły  zagwoź -  
dżone ,  1 4 0 0  ce tnarów p roch u ,  2 0 0 0  ce tuarów saletry i 1 4 , 0 0 0  s z tuk 
broni .  Mos t  łańcuchowy  zaledwie nieco nadwerężony  przez explo/ .yą miny,  
j u ż  jes t  naprawiony  i stała komuuikacya z Pesztem p rzywrócona .

W  ę  g  r  y .
T e a t r  w o j n y .  Wiadomości  z P re szburga  i dol iny W aag u  tak są 

n i e p e w n e , że wcale na nie niezważają.  Nawe t  wejście Rossyan do T y r -  
ua w y  połączonej  koleją żelazną z P r e szburg i em.podaj ą  w wątpl iwość,  kiedy 
według innych wiadomości  mieli obsadzić Rossyani e Freistadl  naprzeciw 
małej fortecy Leopoldstadt .  lunę listy jeszcze d on os zą ,  że cały korpus 
pos i łkowy rossyjski  przek roczył  Dunaj  i rusza do Oedenburga i Raaby.  Co 
zaś nie ulega źaduemu p o w ą tp i e w a n i u ,  to spełnianie w y ro k ó w  sądów do# 
raźnych.  Oprócz dwóch  żydów obwin ionych o szpiegowanie,  powieszono 
też pe w n ą  damę znakomitego r o d u ,  p r z eko nan ą ,  że donosi ła W ęgr om 
szczegóły,  o położeniu wojsk nieprzyjacielskich.

Mówią ,  że Gorgej  po wzięciu B ud y  sz turmem ruszy ł  ze sw ym i  3 0  0 0 0  
wiarusami  ua po łudni e ,  w celu wyszukani a  Jelaczica lub pójścia wpros t  do 
Kracy i ,  przezco banus byłby  p r z ymuszony  2a nim ruszyć.  Marsz przez  
W a r a z d y n ,  A g r a m , Kar ls tadt  i Rzekę (Fiume)  byłby teraz dla W ę g r ó w  
bardzo ł a twy ,  gdy by  Rossyani e niebyli przyszli  Aus t ry i  w pomoc ,  żutego 
po w od u  wą tp imy ,  aby się Madziary na tę w y p ra w ę  odważyl i .

W ed łu g  wiedeńskiej  li togiaficznej korrespoudencyi  dowiadu j emy  się, 
i c  2 4 , 0 9 0  R o s sy a n  rozbija obóz pod Marga re then  niedaleko Oedenburga,  
i że w miastach O ed eu b u rg u ,  Giius i Eiscns tadt  rossy jsk ie  garni zony się  
rozłożą.  Fen ko rpus  tworzyć  będzie p r awe  skr zydło  armii cesarskiej.

Z F r e s z  b u r g a  d o n o sz ą ,  że do N eustad l nad Waagiem 1 0 , 0 0 0  
R o ssy a n  p rzy b y ło -  Gorgej  stoi w 0 0 , 0 9 0  żołnierza pod Raab.

W  Freszburgu  i innych miastach,  gdzie Rossyani e z a w i t a j ą , cholera li­
czne zabiera ofiary. Choroba ta rozpoczyna się od bólu g ło wy ,  słabości,  
potem womity ,  b iegunka ,  a nareszcie śmierć.

U p o w s z e c h n i a l i  tyle j uż  razy dobrzy  myś lący w Wiedn iu  po dzienni­
kach,  t o ,  czego sobie serdecznie życzyl i ,  że Rossyani e  weszli do Siedmio­
g r odu  i poobsadzal i  miasta He rmaus tadt  i t. d. i e r a z  pokazuje  s i ę ,  że 
nietylko n ieueszl i  do Siedmiogrodu ,  ale nawe t  według o t r zymanych pe­
w nyc h  wiadomości  cofają się z księstw naddunajskich poza Prut .  Nato­
miast  armia Bema obsadzi ła Mehad i ą  i O r s o w ę ,  przezco zapobiegl i  w k ro -
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czen iu  R o s s y a n  p r z e z  D u n a j  do  B a n a t u  i tak z w a n e j  se r bsk i e j  w o j e w o d z i n y .  
J a k  inalo Bem o b a w i a  się R o s s y a n  w S i e d m i o g r o d z i e  i jak d o b r z e  zna  s t o ­
s u n k i  k s i ę s t w ,  p o k a z u j e  się z j ego  “ ś w ia dc ze ui a  w obec w s zy s t k i c h  j e n e r a ­
ł ó w  wę gi er sk i ch  z g r o m a d z o n y c h  w D e b r e c z y n i e ,  źe  u w a ż a  wi ę k s z y  część 
s w o j e j  armi i  w  S ie d mi o gr o dz ie  za z b y t e c z n ą  i p o p r o w a d z i  j ą  na  p o ł u d n i e  
l u b  z a c h ó d , p o n i e w a ż  S i e d m i o g r ó d  d os t a te cz ni e  j e s t  u b ez p i e c z o n y .  P r o s i ł  
n a w e t ,  a b y  g o  p r z e z n a c z o n o  do z wa lc ze n ia  R o s s y a n  nad g r a n ic ą  m o r a w s k ą  
l ub ga l i cy j ską .

p o n i e w a ż  S i e d m i o g r ó d  n a d z w y c z a j  j e s t  w a ż n y m  dla wsze l kich  r u c h ó w  
W ęgi er s k i ch ,  p o n i e w a ż  s t a n o w i  dla nich p o d s t a w ę  i z a k r y w a  ich plecy,  
p r z e t o  z w y ż s z y c h  w z g l ę d ó w  niż  s t r a t e g i c z n y c h  zmieni l i  K o s s y a u i e  p l any  
s w oj e .  Jeżel i  się nie m y l i m y ,  to p r z y p i s a l i b y ś m y  z mi a n ę  tę p l a n ó w  z aj ę­
t e m u  s t a n o w i s k u  T u r c y i  n a p r z e c i w  R o s s y i  z po dus z cz en ia  Angl i i  i F r an cy i .  
C z y t a m y  też w d z i e n n i k u  s i e d m i o g r o d z k i m  w  K l a u s e n b u r g u  w y c h o d z ą c y m  
p u d  t y t u ł e m  H o n w e d ,  co n a s t ę p u j e :  w c z o r a  w n o c y  w y j e c h a ł  p u ł k o w n i k  
J e r z y  B e th l e n ,  w  s k u t e k  o t r z y m a n e j  od j e n e r a ł a  Czecza de p es z y .  T r e ś ć  
d e pe s z y  j e s t  niemal  n a s t ę p u j ą c a :  I b r a h i m  B e j ,  bl iski  k r e w n y  t u r ec ki ego  s u ł ­
t ana i d o w ó d z c a  a rmi i  t u r e c k i e j ,  o d wi e d z i  nas  d. 1 4 .  b. m.  w He r m a n s t a  
dzie.  P o n i e w a ż  j e n e r a ł  c h o r u j e ,  p r z e t o  r z e c zo ny  p u ł k o w n i k  i d o w ó d z c a  
k a w al e ry i  p r z y j m o w a ć  będzie  d o s t o j n e g o  gościa  z w s z y s t k i e m i  o z naka mi  
Us z a n o wa n i a ,  j a k i e  się p r z y n a l e ż ą  m o c a r s t w u  z a g r a n i c z n e m u  n am s p r z y j a ­

j ącemu.
J a k  dalece ł żą  s p r a w o z d a n i a  z p o ł u d n i o w y c h  W ę g i e r ,  niech p o s ł u ż y  

Nas t ęp ują cy  b u l e t y n  J e l a c z y c a  za d o w ó d :  j e n e r a ł  M a u r y c y  Per cze l  m a j ą cy  
pod s o b ą  1 2 , 0 0 0  w o j s k a ,  t ak dalece z o s t a ł  p r z ez cm n ie  p o b i t y ,  że 4 do 
5 0 0 0  t r u p e m  l ub  r a n n y c h  M a d z i a r ó w  na p o b o j o w i s k u  p o ł o ż y ł e m ,  3 0 0 0  
Wziąłem, do  n i e w o l i ,  a z r e s z t ą  w  1 0  do 1 1 , 0 0 0  ż o ł n i e rz a  t ak sp i eszn ie  się 
Cofał P e r c z e l ,  ż em go d o go n i ć  n i emó gł .  Z d a j e  s i ę ,  że  J e l ac z i e  n a w e t  a r y t ­
met yk i  s i ę n i e u c z y ł ,  a lbo w zaciekłości  s w e j  p r ze l i c zy ł  się.

O d e z w a  B e ma  do S e r b ó w  w B anac ie :  Od  r o k u  na pe ł ni ac ie  nieszczęśc iem 
tę z iemię  b ł o g o s ł a w i o n ą ,  k t ó r ą  n a z y w a j ą  e u r o p e j s k ą  H a n a n e ą .  Zabi ja l i śc ie ,  
łupi l i śc ie ,  d ręczy l i śc i e  tę z iemię.  N i e w i n n i e  p r ze la na  k r e w  m a d z i a r s k a ,  n i e­
miecka i r o m a ń s k a  w o l a  o p o m s t ę ,  m ó g ł b y m  w a s  w y t ę p i ć ,  j es te śc i e  w m o -  
jein r ę k u ,  —  ale o b ł ą k a n e  l u d y  nie chcę c h ł o s t a ć ,  bo mój  z a m i ar  z dąż a  do 
z a p r o w a d z e n i a  t r w a l e j  p o my ś l n o ś c i  l u d o m , a tej d os t ą p i ć  możeci e  t y lk o  p o d  

r z ą de m  w ę gi e r sk i m.
W r a c a j c i e  z ża l em na d r o g ę  po cz c i wo śc i  z  m a n o w c ó w  z b r o d n i ,  k tó remi  

chodzi l i śc i e ,  odda jc i e  mi w s z e l k ą  b r o ń ,  p r zy s i ęg a jc i e  na  w i e r n o ś ć  k o n s t y -  
t u ey i  w ę g i e r s k i e j ,  a j a  w a m  p r z e b a c z ę ,  ale n i e p o s ł u s z n y c h  śmi e r c ią  u k ar zę .  
1 t eraz  jeszcze po  z b o j e e k u  sob i e  p o s t ę p u j e c i e ,  p a mi ę t a j c i e ,  że ta w o j n a  p o ­
m i ę d z y  s y n a m i  j e d n e j  o j c z y z n y  o k r o p n e  of iary  p o c h ł a n i a ,  p ami ę ta j c i e ,  że 
o j cz y z n a  t y c h  ol iar  ż ą d a ,  a b y  się u w o l n i ć  od  t r o n u  n a s z y c h  t y r a n ó w .  Z w y ­
c ię ży l i śm y,  ale t y l k o  t r w a ł y  p o k ó j  m oż e  w a m  p r z y n i e ś ć  o w o c e ,  j a k i e  s p ł y  
w a j ą  z p r a w d z i w e j  wol nośc i  o b y watel skie j .  Im wcześnie j  w a s z  u m y s ł  sk łoni  
s i ę  do  z g o d y ,  tein p r ę dz e j  zb ie rać  będziecie  p l o n y  owe .

Z  po l sk i ego  o b o z u .  Na cz e l ny  w ó d z  w ę g i e r sk i ch  i s i e d m io gr o dz k ic h  wo j sk .

B e m  f e ldmar sza ł ek .

D e b r e c ż y n ,  d.  1 4 .  Ma ja .  — P os ie d ze n i e  i zb p o ł ą c z o n y c h  w wi e lk i m 

kościele  r e f o r m o w a n y m ,  r a n o  o godz .  11  ej. P r e z y d u j ą :  Z y g m .  P e r e n y i  i 
P a w .  A lm a s y .  — A l m a s y :  p r z e ś w i e t n e  z g r o ma d z e n i e  n a r o d o w e ! l*u n i e­
sz czę śc ia ch ,  k t ó re mi  na b i edn ą  n a s z ą  o j c z y z n ę  u d e r z y ł a  w i a r o ł o m n a  z d a d a ,  
j e d n o  p oz os t a ł o  się uczucie  n i e s t l u mi on e ,  o w s z e m  p o k r z e p i o n e ,  to j e s t  u p r a ­
gnienie  wol nośc i .  — N a r ó d  z a p r a g n ą ł ,  a g r a g n ą ć  t y l k o  p o t r z e b u j e ,  aby i 
“ s ięgnął  w o l n o ś ć ,  p rz el a ł  w o l ę  s w ą  i p r a g n ie n ie  w  r ami e  dzie luej  a r m i i ,  
k tóre j  c h o r ą g i e w  na t r i u m f  i s ł a w ę  imienia  w ę g i e r sk i e go  p o w i e w a .  N a r ó d  
Zap r a g n ą ł  sam r e p r e z e n t o w a ć  w ł a d z ę  i p o t ę g ę  s w ą ,  p r z e d  k t ó r ą b y  k a żd y  
w  o j cz y źn i e  u d e r z y ł  c z o ł e m ,  z a p r a g n ą ł  a by  ś w ię t e  l u d u  w s z e c h w ł a d z t w o  
stało się k o p u l ą  o b e j m u j ą c ą  w o l no ść  pod  s w e m i  luki .  1 wo l a  n a r o d u  u r z e ­
c z yw i s tn i ł a  się mani fes t em z dn i a  1 9 .  K w i e t n i a ,  d a j ą c y m  poc zą te k  n o w e j  
epoce  w e u r o p e j s k i e m  ż y c i u  nasze j  n i epodl eg łe j  o j c z y z n y .  Z g r o m a d z e n i e  n a ­
r o d o w e  p r z e j ę ł o  od  n a r o d u  j e g o  w s z e c h w ł a d z t w o  , i z j e g o  r ami en i a  s t a n ą ł  
na  czele s p r a w  wę g ie r s k i c h  m ą ż ,  k t ó r e g o  imie j e s t  s y m b o l e m  u czuć  świ ę t e j  
wo l no śc i .  ( D ł u g i e  o k r z y k i :  E l i e n ! )  —  S t o s o w n i e  do wol i  n a r o d u  z ł o ż y  on 
dzisiaj  j a k o  p i e r w s z y  u r z ę d n i k  W ę g i e r  w ręce n a r o d u  p r z y s i ę g ę  na w o l no ść ,  
n a r o d o w o ś ć  i p r a w o .  J a k o  j e d e n  z p r e z y d e n t ó w  w s z e c h w ł a d n e g o  z g r o m a ­
dzenia  n a r o d o w e g o  w z y w a m  p a na  r z ąd z c ę  L u d w i k a  Ko s z u t a  do  t ego u r o ­

c zys tego  o b r z ę d u .
L u d w i k  K o s z u  t r z ą d c a  W ę g i e r  z ł o ż y ł  p r z y s i ę g ę  w e d ł u g  c zy tane j  mu 

pr zez  P a w .  A l m a z y  r o t y  w n a s t ę p u j ą c y c h  w y r a z a c h :  " J a  L u d w i k  Ko s z u t ,  
p r zez  z g r o ma d z e n i e  n a r o d o w e  o b r a n y  r z ą d z c a ,  z a p r z y s i ę g a m  u t r z y m a n i e  o -  
g łoszenia  n iepodl eg łośc i  n a r o d u  ze  w s z y s t k i e m i  j e g o  n a s t ę p s t w a m i  i p o s ł u ­
s z e ń s t w o  p r a w o m ,  o ra z  u c h w a ł o m  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o .  T a k  niechaj  

mi  B ó g  dopomoże.™
P o c z e m  m ó w i  dalej  p r e z y d e n t  r z ą d z c a :  P a n o w i e !  p r z y s i ę g a ,  k t ó r ą  z ł o ­

ż y ł e m  uś wi ęc i ł a  u r oc zy śc i e  z as adę  w s z e c h w ł a d z t w a  l u d u .  P r z y s i ę g ą ,  k t ó - 
r ą ś c i e  dla mn ie  p r z e p i s a l i ,  powoł a l i śc i e  B o ga  na ś w i a d k i , że w nasze j  o j ­
c zy ź n i e  o d t ą d  ws ze lk a  w ł a d z a  od n a r o d u  t y l k o  p oc ho dz i ć  m o ż e ,  i że nie 
m as z  ani  b y ć  może  ż ad ne j  w ł a d z y ,  k t ó r a b y  nie b y ł a  o d p o w i e d z i a l n ą  n a r o ­
d o w i  B ą d ź m y  na wieki j e d n o m y ś l n i  i z g o dn i  w  u t r z y m y w a n i u  tej  z as a dy .

Ni ech  o j c z y z n y  nasze j  n i g d y  nie d o t k n i e  n i es zc zę śc ie ,  i ż b y  w  czemkol wi ek ,  
b ą dź  z b o j a ź n i , b ą d ź  z m i ł o ś c i ,  od z a s a d y  tej  od st ąp i ł a .  Nie ty lko  ż aden  
c z ł o wi e k  ś m i e r t e l n y ,  ale s a m B óg  w s z e c h m o g ą c y  n i ema  dla n a r o d u  takiego 
d a r u ,  za k t ó r y b y  wa i t o  b y ł o  w o l n o ś ć  p o św ię c ić  — a p o  za g r u n t e m  wszech-  
w ł a d z t w a  l udu  n iema wol no śc i .  P a n o w i e !  p r z y s i ą g ł e m  n a  p o s ł u s z e ń s t w o  
dla p r a w  i u c h w a ł ,  k t ó r e  w mo c p r z e k a z a n e j  sobie  od n a r o d u  w ł a d z y  u s t a -  
n o w i c i e ,  ale p o s ł u s z e ń s t w o  to  sami  p r z e d  Bo gi em  p i e r w s z y m  p u n k t e m  mej  
p r zy s i ęg i  z a w a r o w a l i ś c i e  k o n i e c z n o ś c i ą ,  a b y  s t a n o w i o n e  p r a w a  i u c h w a ł y  
j e d y n i e  do  u t r w a l e n i a  niepodl egłośc i  i wo l n oś c i  n a r o d u  d ą ż y ł y ,  (  p r z y c h w a -  
l anie) .  P a t r i o t y z m  w a s z  j e s t  mi r ę k o j m i ą , źe  o b a d w a  p u n k t a  mej  p rz y s i ęg i  
n i g d y  z s o b ą  nie b ę d ą  w z a t a r g u ,  j a k i e b ą d ź  ześle B ó g  na nas  j e s z cz e  n i e ­
b ez p i ec z eń s tw a  i p o k u s y ,  P a t r y o t y z m  w a s z  j e s t  mi  r ę k o j m i ą , że p r z e z  
p o s ł u s z e ń s t w o  p r a w o m  w a s z y m ,  u t r z y m a m  i z i s z c z ę  n i ep od le gł oś ć  n a r o d u .  
G d y b y  k i edy  d w a  te m oj e  o b o w i ą z k i  mia ł y s t a n ą ć  w  spr zec znośc i  z s ob ą ,  
p r z y r z e k a m  w a m  p a n o w i e ,  że d o b r o w o l n i e  z łożę  w  wa sz e  r ęce  w ł a d z ę ,  
k t ó r e j  mnie  uczyni l i śc i e  p i a s t u n e m ,  a b y  j u ż  t y l k o  j a k o  o b y w a t e l  p r y w a t n y ,  
w r a z  z w a m i  p r a c o w a ć  p r z y  w z n o s z e n i u  g m a c h u  n i epodl eg łośc i  n a r o ­
d o w e j .

Na  w a s z y m  n i e w z r u s z o n y m  o p a r t y  p a t r y o t y ź m i e , p r z y r z e k a m ,  że  g d y  
n i ez ad ł ug o  — po d o k o n a n i u  dzie ła  ocalenia  o j c z y z n y ,  l ub  g d y  t ak  r o z k a ż e ­
cie — w r ó c ę  w zecisze życ i a  p r y w a t n e g o ,  za k t ó r e m  t ę s k n i ę ,  bez  p o k u s z e ­
nia się o n a d u ż y c i e  mej  po t ęg i  l ub j e j  u t r w a l e n i e  z ło żę  w  wa s z e  ręce  całą  
w ł a d z ę ,  k tó re j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  rue s ł abe  ale w i e r n e  o bc iąży l i śc ie  barki .  
( E l j e n ! el jen .) P a n o w i e  m i n i s t r o w i e !  s t o s o w n i e  do  r o z k a z u  n a r o d u  z ł o ­
życie  t er az  w moje  ręce  p r z y s i ę g ę ,  k t ó r ą  w a m  c z yt ać  będzie  n o t a r y u s z  z g r o ­
madzeni a  n a r o d o w e g o . "

B a r .  S z e m  e r e , p r e z y d e n t  r a d y  m i n i s t o w  i m in i s t e r  sp.  w e w n . ;  hr .  
K a ź .  B a t h i a n y ,  min .  sp.  z e w n . ;  S a b .  W u k o w i c z ,  min .  s p r a w i e d ! . ;  
b i sk up  M i c h .  H o r w a t ,  min.  w y z n a ń . ;  F r a n .  D u s z e k ,  min.  s k a r b u  
z łożyl i  p r z y s i ę g ę  p r zez  n o t a r y usza  i zby  r e p r e z e n t a n t ó w ,  S t .  G o r o v e  o d c z y ­
t a n a ,  w n a s t ę p n y c h  w y r a z a c h :  J a  ( m in i s t e r  k a ż d y  w y m a w i a  t u  s w e  n a z w i ­
s ko  i u r z ą d )  p r z y s i ę g a m  na  u t r z y m a n i e  og łosz en i a  n i epo dl eg łoś c i  n a r o d u  
z  ws zy s tk i emi  j e g o  n a s t ę p s t w a m i , na p o s ł u s z e ń s t w o  p r a w o m  i u c h w a ł o m  
z g r o ma d ze n ia  n a r o d o w e g o ,  o r a z  źe t a k o w e  s k u t e c z n e m i  u c zyn ię .  T a k  n i e ­

cha j  mi Bó g d o p o m a g a !  ( N i e s k o ń c z o n e  o k r z y k i :  E l i e n ! )  —  R z ą d z c a  L.  K o ­
s z u t :  »Niech ż y j e  o j c z y z n a !  ( E l j e n ! )  — P r e z e s  z g r o m a d z e n i a .  P os i e d z e ­
nie j es t  z a mk n ię te m.

S e r b i a .
M o r o s z y n  2 0 .  Maja.  — O J  p r z e d w c z o r a j  g r o m a d z ą  s ię  s i ł y  m a d z i a r ­

skie  w  o k o ł o  naszego  s t a n o w i s k a ;  z E c z k a , A r a d a c z u ,  E l e m i r u  i Z a b a f u  
( J o s c p h s d o r f  w o k r ę g u  C z a j k a s z ó w )  p r z y b y w a j ą  im p o s i ł k i ;  g ł ó w n a  si ła 
ich stoi  w Ż ab a! u  d o k ą d  i Pe rc ze l  p r z y b y ł  i k w a t e r ą  s t a ną ł .  W c z o r a j  j a ­
zda nasza  p r z ez  całą  noc  p a t r o l o w a ł a .  D w a  mad z ia r s k i e  s z w a d r o n y  p r z y ­
b y ł y  w c zo ra j  r a n o  do D j u r d j i e w a  ( G c o r g e n d o r f ) ,  d o k ą d  t akże  i d w a  dz ia ła  
p r z y p r o w a d z i ł y ,  j e d e n  z t y c h  s z w a d r o n ó w  u d a ł  się  na  r e k o n e s a n s  w  o ko l i eę  
W i l o w a .  W y s ł a ł e m  o d d z i a ł  j ed e n  z 4 m a  d z i a ł a m i ,  d a w s z y  im r o z k a z  a b y  

na n i ep rz yj ac ie l a  z t y ł u  u d e r z y l i , k t ó r e n  j e d n a k  p o r o z u m i a w s z y  nasz  m a ­

n e w r  c of ną ł  się i z d r u g i m  s z w a d r o n e m  p o ł ąc z y ł .  Na s i  w i d z ą c  to  z r e f e r o ­
wal i  się  do  s z a ń c ó w ,  p r z y  k tó re j  s p o s o bn oś c i  M a d z i a r y  z t r ze ch  dz ia ł  n a  
nas  s t rzelal i  i do  Zab al  odeszl i .  Ni eco pó źn ie j  p r z y s z ł o  m i ę d z y  n a s z y m i  
fot p oc zt ami  i Ma dz ia rami  do  s tarcia  się  n a p r z e c i w  K a m e n a  (za Ci są  w  B a ­
nacie) .  Nas i  po  ki lku  s t r z a ł ac h  d z i a ł o w y c h  n i ep r zy ja c ie l a  o d p a r l i ,  o b ó z  
j e g o  zapali l i  i p i ec zo ne go  w o l u  z ab ra l i ,  k t ó r e g o  mięso  na b ag ne t ac h  p r z y n i e ­
śli. —  W c z o r a j  w y r u s z y l i  M a d z i a r y  i z  P e r l a z u  , n i b y  do B e cz k er e ku  a b y  
to mias to  p r z ec i w mnie  b r o n i ć ;  i n n e  j e d n a k  w i a r o g o d n e  r a p o r t a  p r z e k o n y ­
w a j ą  m i ę ,  że i t en oddz ia ł  do B a n a t u  w y r u s z y ł ,  a b y  się  z P e r c le m  p o ł ą ­
czył .  — W  Pe r ł az ie  z o s t a w i ł  n i ep r zy ja c i e l  k o m p a n i ą  p i ec h o t y ,  t r z y  dz ia ł a  
i 4 0  ludzi  j a z d y .  Zbiegi  z P e t r o w a r a d y n u  k t ó r z y  dzis ia j  w  n o c y  fo r tec ę  
opuśc i l i  d o n o s z ą  m i ,  że M a d z i a r y  w  P e t r o w a r a d y n i e  i N o w y m  S a d z i e  b a r ­
dzo s ł a b ą  z os t awi l i  z a ł o g ę ,  a c ał ą  m o c ą  udal i  się  d o  P e r ez la  z k t ó r y m  s ię  
ł ą c z ą  a b y  t ak w s p ó l n e m i  s i l ami  w y d r z e ć  n a m  w  r ę k u  n a s z y m  j e szc ze  z o s t a ­
j ą c ą  część o k r ę g u  C z a j k a s z ó w .  P r z y  s p o t k a n i u  m o ż e m y  się s p o d z i e w a ć  
s t r asz l i we j  r zez i !  z  j a k i m  s k u t k i e m ?  — B o g u  t y lk o  w i a d o m o !  P e r cz e l  w y ­
słał  w c z o r a j  d e p u t a c y ą  do Z a b a l u  k tór a  mia ła  m i e s z k a ń c ó w  do  p o w r o t u  w e ­
z w a ć ,  g d y ż  inaczej  miejsce  to spal i  a t a m t e j s z y c h  S e r b ó w  w  j a s y r  p o p r o ­
wadzi .  M i e s z k a ń c y  nie m a j ą  o d w a g i  p o w r ó c i ć ;  co s ię  z mi eszkańcami  s t a ­
nie — nie wi em.  M o s z o r y n  7- ( l 9 - )  Ma ja  1 8 4 9 .

J e n e r a ł  K n i c z a n i n  tn. p.
Z e m u  fi 2 5 .  Maja .  — Dzi ś  p o d a j e m y  o s n o w ę  d r u g i e g o  a d r e s s u  t e j że  

samej  k ou fe rc nc y i  do  p a t r y a r c h y : "Niżej  po dp i sa n i  c z ł o n k o w i e  k o n f e r e r e n -
cyi  w i d z i m y  się z m us z en i  n a s t ę p u j ą c e  o św i a d c z e n i e  i p r o t e s t  W a s z e j  Exc.  
p r z e d ł o ż y ć :  Ki e d y  d e p u t o w a n i  n a j z n a k o m i t s z y c h ,  w o l n y c h  d o t ą d  g m i n :  
P a ń c z e w o ,  Z e m u ń  , M i t r o  w i c e ,  S z y d  a I r y g ,  na  d z ie ń  ś. J e r z e g o  b. r.  s w o j ą  
podal i  a d r e s s ę ,  r a cz ył eś  E x c .  o d p o w i e d z i e ć  i m :  »że r e z o l u c y a  na  to  p i s e ­
mn e p o d an i e  uie m o że  b y ć  n a t y m i a s t  w y d a n ą ,  n i e z a w o d n i e  j ed n a k  p o  k i l k u  
g od z in a ch  nas tąpi . "  J a k k o l w i e k  w z m i a n k o w a u i  d e p u t o w a n i  d w a  całe  d n i  
ua o d p o w i e d ź  czekal i ,  przec ież  j e j  d o t ą d  nie dosta l i .  Z a s t ę p c y  w y ż e j  w y ­
m i e n i o n y c h  g m i n ,  w i d z ą c  j a k  wie lk ie  im g roz i  n i eb e zp i e c z e ń s t w o ,  i j a k 
dalece z naczen i e  i s i ła  r z ą d u  w o j e w ó d z t w a  se rb sk i eg o  p o d u p a d ł y ,  jeżel i  nio
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całkiem zniknęły,  widząc  d a l e j , że jakkolwiek dla .stanowczego k i erunku 
naszej spr awy  narodowej  Skup sz t yna  nieodbicie jes t  po t r z e bn a , przeciez 
zwo łaną  nie będzie ,  bez względu na glos powszechny narodu bez przes tan­
ku  się tego domag a j ący :  sądzili  że j ed yny  środek zbawienia o jczyzny swo- 
jćj  w  tein l eży;  aby niektóre powszechnetn zaufaniem na rodu  szczycące się 
o soby  wy br an o ,  któr eby w  połączeniu z W a s z ą  Exc.  i rządem wojewo-  
dzińskim lud serbski  z opłakanego obecnego st anu wydoby l i  i o wszystkich 
w o j e w ó d z t w o  nasze dotyczących się spr awach  w skutek wspólnej  narady 
rozs t rzygal i .  Ci sami wys łańcy  o pos tanowieniu  swojem zawiadomil i  W a ­
szą  Exc.  przed swoim odjazdem,  dodawszy  do tego os'wiadczenie, że co się 
t yczy  tych i innych jeszcze różnych p rzedmiotów spisano p ro t okó ł ;  poczein 
W a sz a  Exc.  wys ł ann ikó w najznakomitszych gmin,  niejako p r zewodzców 
lu d u ,  z tern oświadczeniem pożegnać r aczy ł eś , że po przej rzeniu protokołu  
po tr zebnych i zbawiennych rozporządzeń poczynić nieomieszkasz.  Podp i ­
sani cz łonkowie wzmiankowanej  konferencyi  mieli zaszczyt  Waszej  Exc. 
p r o t okó ł  w  mowie będący dnia 8.  b. m. przedłożyć.  1 jakkolwiek rząd 
ziemski  wo jewódz twa  przys tąpienie  swoje  do uchwal  p rotokulem tym ,ob­
j ę tych  dobrowolni e z apowiedzi a ł ,  przecież W a s z a  Exc.  nie raczyłeś nam 
az do tej chwili  ani r ządu tego zdania udziel ić,  ani też do żadnej nas we ­
zwać  narady.  J es t e śmy  więc zmuszen i ,  — gdy w obecnej chwil i  nic inne­
go  zrobić nie możemy' ,  a za czynności  nasze przed narodem odpowiedzialni  
j es teśmy — p rzeciw podobnemu pos t ępowaniu nasz założyć protest .  Śród 
t ych  tak dla nas smu tnych okoliczności byl i byśmy jeszcze jakiś czas czekali, 
g d y b y  nie była nas doszła wiadomość:  że Wasza  Exc. dla narad w przed­
miotach dyplomatycznych (które  wedle życzenia depu towanych  nic j ed no ­
s t ronn ie ,  lecz w zupełnem zgromadzeniu zaufaniem zaszczyconych mężów 
odbywać  się miały)  powoła łeś  osoby,  które dla swego oddalenia wtenczasby 
dopiero p r z yby ć  mogły,  kiedy potrzeba narady j u żby  minęła;  nas tępnie ,  że 
W a s z a  Exc.  inne wydzia ły  adminis t racyjne  indywiduami  s amowładnie  obsa­
dzi łeś:  w  k o ń c u ,  że Wasza  Exc.  chcąc res taurować  rząd ziemski ,  p o w o ­
łałeś właśnie  tych dwóch mężów do r ady,  k tór zy  wys t ępu jąc  z konferencyi  
stanęli ze wzmiankowanemi  gminami w  p rzec iwieńs twie ,  a tak zaufanie 
tychże  stracili.®

•Głęboko żalem przejęci ,  że nas ominęło szczęście widzieć życzenia naj­
znakomitszych części serbskiego kra ju,  przez W .  Exc .  wys łuchane ,  uważamy  
p rz y  tern za naszą powinność :  aby wszelkiej odpowiedzialności  za nas tęp­
s twa  podobnego k roku  na siebie nie p r zy jm ow ać ;  niniejszem nasz protest  
z a łozyć ;  komi tetom naszym cały stan rzeczy w y j a ś n i ć ;  nasze ustąpienie 
u sp rawiedl iw ić ;  a w końcu (poni eważ  wedle uchwa ł  na zgromadzeniu ma- 
j o w e m  r. z. pow z ię tyc h ,  każda gmina w komitecie jeden glos ma), aby  j e ­
dnomy ś l ny  głos  tylu gmi n ,  w tak ważnych  i rozs t rzygaj ących  chwilach na 
p rzyszłość  należyciej  ocenionym byw a ł  — prosić.  — Przyjmi j  itd.

Zemt iń 1 2 .  Maja 1 8 4 9 .  (Nast ępu ją  podpisy . )

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  2. Czerwca.  — Onegdaj  pomiędzy godzina 1 a 2gą  pó 

południu  J .  C. K. Mosc udał  się do obozu pod Powązkami  i tamże zwiedzi ł
baraki i kuchnie 2ch  pu łków w obozie konsys tu jących  Wczo ra j  p r z y by ł
z Bukares tu J W .  Skar j a t i n ,  jene r a ł -ma jo r  św i ty  JCK.  Mości.

— V\' nocy z dnia 3 0 .  na 3 t .  z. m. z amor dowanym został  w własnem 
mieszkaniu przy rogu ulic Leszno i Karmelickiej  J a n  Bromi r sk i ,  lat 5 6  ma- 
j ący ,  urzędnik do szczególnych poruczeń w komissyi  rządowe j  p r zych odó w 
i skarbu.  Zabójcą jest s łużący jego Fel ix Łask i ,  k tóry  w  dniu dokonania  
z b r o d n i , dopiero 17 rok życia ukończył .  Badany przez władzę  pol icyjna,  
zeznał :  że j edyni e  chęć przywłaszczenia  sobie pieniędzy,  które  u pana sw e ­
go w id y w a ł ,  spowodowa ła  go do spełnienia tak okropnego  cz y n u ;  że j e ­
szcze na dniu 1 z. m. post anowi ł  przez  otrucie f a rbą ,  do zaprawiani a po ­
dłóg u ż y w a n ą ,  życia go pozbawić;  r ozwa żyw sz y  atol i ,  iż podobny zamiar  
nie będzie mógł ł atwo do skutku doprowadzić ,  myśl  tę porzuci ł  i uznał  sto-  
sownicjszćin wykonać  mord e r s two ;  j akoż onegdaj  p rzysposobi ł  się do tego 
w ten sposób,  iż okiennicę jednej  z s t anc j i  f r o n to wy ch ,  przed udaniem się 
pańs twa  na spoczynek,  napowró t  odsz rubowa ł  a następnie o godzinie 2ćj  
w nocy wlazł  okuem do wspomnionej  s t ancyi ,  z którćj  przeszedł  do s y ­
pialni pana ,  d rzwi  od niej zamkną] i klucz w zamku pozos t awi ł ;  — że w y ­
j ą w sz y  z komody b r z y t w ę ,  zapalił  świecę i zbl i żywszy się do łóżka ,  ude­
rzył  pięścią silnie w lewą skroń ś. p. B romi r sk iego, k tóry  w głębokim śnie 
był  pog rążony ,  a gdy  obudził  s i ę ,  rzuci ł  go na ziemię,  zatkną ł  usta własną 
chustką  z kieszeni w y d o b y t ą ,  później  zaś po duszką ;  w trakcie czego z a ­
mord owa ny  ra tując s i ę ,  pogryz ł  go w  palec skazuj ący prawej  r ę k i ,  od 
czego ma siedm znaków,  a następnie powtarzaj ąc  uderzenia  w g łowę  i piersi ,  
gardło pode rżną ł ;  że po dopełnieniu tego wy ją ł  z komody pngiliaresr, w  k tó ­
rym znajdowało się 1 0 5 .  r. sr. pieniędzmi papierowemi  i t akowy ,  oraz nie­
które rzeczy z garde roby i biel izny zabra ł ,  a odszrubowawszy  okiennicę od 
pokoju w k tó rym się to działo,  wyszedł  oknem na u l icę ,  nie będąc przez 
nikogo spos t r zeżonym;  że p r z yby w szy  potem na dziedziniec d o m u ,  sk r w a ­
wiony ubiór  swój  utopi ł  w kloace a skr adziony pugilares z pieniędzmi i 
inne przedmioty na poddaszu tamże zachował ;  że nakoniec po dopełnieniu 
tego wszystkiego udał  się do swej  s t ancyi ,  gdzie do godz iny 6te j  spał .  — 
Dalsze ś ledztwo w y k r y ł o ,  że gdy  jedna z s ł ug  ws tawszy  r ani ej ,  dost rzegła ,  
iż pokój  sypi alny pana jes t  na klucz zamknięty,  a lufciki i okiennice po ­
o twier ane ,  dala znać o tein małżonce jego,  która  rozkazała obudzić Łaskiego 
i zaleciła mu iżby natychmias t  wlazł  oknem dla przekonania  s ię,  co się stać 
mog ło ,  co on spełniwszy,  o tw orz y ł  z klucza dr zwi  i wbiegł  do przyl egłe j  
s t ancy i ,  donosząc z p łaczem,  iż pan życie sobie odeb ra ł ,  czemu tak ma ł ­
żonka nieboszczyka jak i domownicy  uwierzyl i  i uprzedlil i  o tern władzę  
pol icyjną.  Zarządzone jednakże  niezwłocznie dochodzenie w y k ry ło  stan r ze­
czy i w kilka godzin Łaski do zbrodni  p r zyznał  się.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d ł u g  a r t y k u ł u  1. u s t a w y  7. dn ia  30.  tVlaja r. 

b. zg r om a dz ą  się w y b o r c y  p i e r w o t n i  do  drugi ej  
i z b y  w  dn iu  17. L ipca  r. b. na  w y b ó r  o b i o r c ó w .

P o d ł u g  §. 10. p r a w a  z dnia  30. Ma ja  t y c z ą ­
ceg o  się w y b o r u  d e p u t o w a n y c h  d o  i z b y  drug ie j  
w y b o r c y  p i e r wo tn i  podz i e l ą  się w miar ę  b e z p o ­
ś r e dn i ch  p o d a t k ó w  k o r o n n y c h ,  k tó r e  op ł aca j ą  
( p o d a t k u  k l a s sy czn ego ,  g r u n t o w e g o  i p r o c e d e ­
r o w e g o ) ,  na t r zy  o d d z i a ł y ,  i t o  w  ten sp os ób ,  
ż e b y  na  k a ż d y  oddz i a ł  p r z y p a d ł a  t r zecia  część  
ca łe j  s u m m y  p o d a t k ó w  s k ł a d a n y c h  p r z ez  w s z y ­
s tkich  o b io r c ó w .  G d z i e  n iema ani k l a s syc zue go  
p o d a t k u ,  ani leź u k l a s sy l i k o w a n e g o  na m o c y  
ro z p o r z ą d z e n i a  z dnia  4. Kwietn i a  1848.  r. tam 
W mie js ce  k l a s syc zue go  w s t ę p u j e  o p ł a c a n y  w 
gmin i e  b e z p o ś r e d n i  p o d a t e k  gminny.  P o d łu g  §. 
13.  u s t a w y  p o w y ż s z e j  t r z eb a  u w o l n i o n y c h  d o ­
ty c h c z a s  w y b o r c ó w  p i e r w o t n y c h  d o  t y ch  pol i ­
c z y ć  o d d z i a ł ów ,  d o  k f ó r y c h b y  należel i ,  g d y b y  
u w o l n i e n i e  j u ż  b y ł o  zn i e s i on e ,  a p o d łu g  §. 5. 
R eg u l a m inu  z  dn.  31.  M a j a  r  b.  w y b o r c y  wo lni  
o d  op ł a t y  p o d a t k ó w ,  ż y c z ą c y  so b i e  w y k o n y w a ć  
s ł użące  im p o d łu g  §. 13. u s t a w y  p r a w o  g ł o s o ­
w a n i a ,  winni  są tej  w ła d zy ,  k t ó r a  uk ł a d a  listę 
w y b o r c ó w  w  p rzec i ągu  o zn a c z o n e g o  p r ze z  nią 
t e r m i n u  p od ać  za sady,  p o d łu g  k tó r y c h  obrać  ho -  
w a n t e  p o d a t k u  nas t ąp ić  ma.

W  tu t e j s ze j  gminie nie o p ł a c a  się ani  klas-  
s y c z n y  ani u k l a s sy f i k o w a n y  na  m o c v  r o z p o r z ą ­
dz en i a  z dn i a  4. Kwie tn i a  1848.  r. p o d a t e k ,  płaci  
s i ę  z aś  p r z e c i w n i e  bezpoś r edn i  po da t ek  gmi nn y  
w  fo rmie  ogólnego  p o d a tk u  od  d o c h o d ó w ,  *a 
k a ż d y  o b o w i ą z a n y  p r a w n ie  do  op ł a t y  p o d a t k u  
r z e c z o n e g o  ulega  t a k o w e m u  o d  wszelki ch  s w y c h  
d o c h o d ó w  b e z  w z g l ę d u ,  c z y  t a k o w e  w o b rć b i e  
gminy ł u b  z  i nnego  mie j sca  w y p ł y w a j ą .  T y c h  
w i ęc  p i e r w o t n y c h  w y b o r c ó w ,  k t ó r z y  pod ług ’ KS, 
8 .  i 9. u s t aw y  z dnia  30.  Ma j a  r.  bież.  w  okręgu  
t u t e j s z e j  gminy  p r a w o  g ło s o w a n i a  ma j ą ,  o b e c ­
n i e  j e d n a k ż e  p r a w n ie  o d  o p ł a t y  b e z p oś r ed n i eg o  
p o d a t k u  ko in tuuna lnego uw o lu i eu j  s ą ,  a  k t ó r z y

na m o c y  §. 13. u s t a w y  s łużące  im p r a w o  g ł o s o ­
wan i a  w y k o n a ć  p r a g n ą ,  w z y w a m y :

a b y  d o  1 2  m.  b. w ł ą c z n i e  
donieś l i  nam,  jakie mają d o c h o d y  i pod an i a  sw e  
d o w o d a m i  p o p a r l i ,  a ż eb y  s t o s o w n ie  do  tego 
t aki  u s t an ow i ć  p o d a t e k ,  d o  k t ó r ego  o p ł a t y  b y ­
liby o b o w ią z a n i ,  g d y b y  uw o ln i en i e  już b y ł o  
nastąpi ło .

W o l n i  od  o p ł a t y  p o d a t k u  w y b o r c y ,  jeżeli  d o ­
c h o d ó w  s w y c h  w c iągu te rminu  o z n a cz o ne g o  
nie d o n io s ą ,  bez  dal szego do ch o d ze n i a  d o  t rze-  
ciei k lnssy  pol i czen i  zos t aną .

Z a r az em  w z y w a m y  i t ych  w y b o r c ó w , k tó r z y  
w  sk u t ek  s z e ś c io -m ie s i ęc zn eg o  p o b v t u  sw eg o  
w  mieści e t t i lcjszein ma ją  p r a w o  g łosowania ,  
a b y  w r ó w n y m  czasie  p i śmienn ie  się d o  nas  z g ło ­
sili ,  po mi e s zk an i e ,  j ak i e  dnia  17. L ipca  r. b.  
z a jm o w a ć  b ę d ą  o zn a cz y l i ,  b e z p o ś r e d n i e  p o d a ­
tki k o r o n n e  resp.  b e zp oś r ed n i e  p o da tk i  gminne,  
jakie  w miejs cu  rodz inne iu  op łaca ją  poda l i  i p o ­
dani e  sw o je  po św iadczen i ami  udowodni l i .

Doznań ,  dnia  6. C z e r w c a  1849.
_____ M a g i s t r a  I.

»)

O B W IE S Z C Z E N IE .
• ^ s t e p u j ą c e  d o b r a  b ę d ą  w y d z i e r ż a w i o n e  p r z e z  

p u b l i c z n ą  l i c y t a c y ą  n a j w i ę c e j  d a j ą c e m u  n a  t r z y  
p o  s o b i e  i d ą c e  l a t a ,  o d  St. J a n a  r. b.  d o  t e g oż  
w r o k u  1852. w  d o m u  Z i e m s t w a  w  t e r m i n a c h  
p o n i ż e j  w y r a ż o n y c h :

1 )  w  t e r m i n i e  d n i a  15.  C z e r w c a  r.  b.  o  g o ­
d z in i e  4lej  z p o ł u d n i a :
a .  folwark S k o k  i w powiecie Wągrowiec-  

k i in ,

b. K o n o j a d  w  p o w ie c i e  Kośc i ańsk im;
f  o r m i i i i  a  - 1 . *  a / »  /  >     k

b. K a  m i s z e  w o w p o w .  Gnieźn i eńsk im:  
w  te rmini e  d n i a  19.  C z e r w c a  r. b.  o  gc 
dż in ie  4 1ej z  p o łu dn i a :
a. G a l o w o  p r ó cz  fo l w a r k u  B r o d z i s z *  

w  o w  p o w iec i e  S za m o t u l s k im ,
b. K a r s e w o  I. c zę ść  w  p ow iec i e  Gnie 

źn ieńsk im;
.)) w te rmini e  d n i a  2 0 .  C z e r w c a  r. b.  o  gc

dż in ie  4le'j z p o ł u d n i a :
a. B u c z  t f /Ó7 . rGrobi a  w  p ow iec i e  Kości an  

sk i n i ,
b, f o l w a r k  J a b ł k ó w k o  d o  P o m a r z t i  

n e k  na l eżący ,  w p o w .  W ą g r o w i e c k i m .
P r z y s t ę p u j ą c y  d o  l i cy l acy i  win i en  z łożyć  n 

zab ezp i eczen i e  l i cy tum sw e g o  500  Tal  kaucy  
a w  r az i e p o t r z e b y  u d o w o d n i ć ,  iż w a r u n k o i  
d z i e r ż a w n y m  za do sy ć  uczyn i ć  może .

W a r u n k i  d z i e r żaw ne  mogą  b y ć  w  Ree i sf ra  
t u r ze  naszej  p rze j r zane .  J  6

P o z n a ń ,  dn i a  5. Maja  1849.
  J f c k c y ą  P r o w  i n c y  a  I n a Z i e  m s t w  a

I  i z e świe tne j  Pub l i c znośc i  d o n o s z ę  niniejszeu 
najuni żenie j ,  że 10. C z e r w c a  r. b. z j a d ę  d o  P o ­
znania i mieszkać b ę d ę  jak daw n ie j  p o d  Nr.  3 6  
r  ry d e ry k o w s k i e j  ulicy.

( i .  F .  S e  I l e ,  k r a w ie c  z Berl ina.

2)

3)

w terminie  d n i a  16.  C z e r w c a  r. b.  o go­
dz in i e  4tej  z po łu dn i a :
a. W T i e I k i e i M a ł e  G u t  o w y  w  p o w i e ­

cie  W r z e s i ń s k i m ,
b. S ę d z i n y  w p ow iec i e  Sz a m o tu l s k im ;
w t ermin i e  d n i a  18.  C z e r w c a  r. b.  o go ­
dz in ie  4 l e j  z po łu dn i a :
</. B u c b o c i n e k  w pow. Gnieźnieńskim,

Ceny t a r g o w e
w  mieście 

P  O Z  N  A  JV 1 U.

Pszenicy szef e j  . . . .
Z y t a  d t ..............................
J ę cz m ie n i a  d t ............................
O w s a  . d t ...............................
T a t a r k i  d t .........................
G r o c h u  . d t ...............................
Z i e m n ia k ó w  d t ..........................
S i a na  c e l n a r .........................
S ł o m y  k o p a .........................
M as ł a  g a r n i e c  . . . .
Spiritusu beczka 120 kw. 80£

Dnia 4. Czerwca 
1849. r .
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